
Drugi   przypadek  miał miejsce 31 czerwca 1999 roku. W dniu tym Spółka „Dream Production” z siedzibą w 
Świnoujściu i oddziałem we Wrocławiu otrzymuje zlecenie i zawiera umowę na „Zorganizowanie we 
Wrocławiu imprezy sportowej „GALA BOKSU ZAWODOWEGO „ z udziałem między innymi Andrzeja Gołoty z 
Al „ICE byłym mistrzem świata” Cole i Przemysława Salety z Rodolfo Mari-em”. Stroną tej umowy zlecającą 
organizację Gali była Telewizja „POLSAT” S.A. Główny ciężar organizacyjny spoczął na spółce syna Piotra 
„Dream Production”; osobiście odpowiadałem za obsługę prawną wszelkich zawieranych kontraktów, umów
i porozumień. Podczas samej Gali, która miała miejsce w Hali Ludowej we Wrocławiu ( ponad 6 tysięcy  
widzów ) otrzymałem wraz z żoną, synem i jego żoną honorowe miejsce w 3 rzędzie krzeseł. Organizatorzy z 

Warisellą na czele, zajmowali pierwsze miejsca. Oświetlony ring a kibice na części nieoświetlonej widowni. 
Pominę tu przeżycia związane z walkami zawodowców Gołoty, Salety i innych. Rozpoczyna się walka 
polskiego boksera Czerwińskiego ważącego około 80 kilogramów; filigranowa budowa, średni wzrost. 
Przeciwnikiem Czerwińskiego jest
czarnoskóry Kameruńczyk. Zaczyna się
walka. Czerwiński wie, że jeżeli da się
trafić olbrzymowi o wadze 120
kilogramów  to nie wstanie już z ringu.
Markuje ataki, nie trafia, robi uniki,
utrzymuje dystans. Zaczyna się trzecia
runda. Publiczność zniecierpliwiona. W
„przebłysku” sportowej  inteligencji
odkrywam , że Kameruńczyk o ciemnej

skórze, opierający się o liny, nie jest widziany na
tle publiczności przez naszego boksera.  W hali 
jest cisza. Wstaję i krzyczę na cały głos: „bij w 
ciemno”. Publiczność reaguje śmiechem: ha, 
ha, ha ( trzy tysiące ). Czerwiński uderza w 
ciemno i wygrywa walkę. To był mój największy
sukces bokserski. Po zawodach Varisella, Solorz
i inni składają mnie gratulacje.
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